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Rok jubileuszowy. 

Kraków — rozpoczął wielką roczni- 
cę walki zjednoczonych sił Polski z po- 
tężnym zakonem Krzyżaków. W dniu 
15 lipca 1910 upłynie 500 lat, jak 
wielki nasz Jagiełło z bratem Witol- 
dem zadał Śmiertelny cios potędze 
krzyżackiej na polach Grunwaldu 
i Tannenbergu. Spory to kawał cza- 
su. A w nim ileż dni chwały oręża 
polskiego, ile łez i dni niedoli, nie- 
woli! 

Długo gotował się naród cały do 
walki. A kiedy król Władysław Ja- 
giełło modlił się o zwycięstwo oręża 
polskiego, kiedy wznosił z nim naród 
cały modły do Pana nad Pany, py- 
szny i ufny w swą siłę Krzyżak przy- 
słał mu... dwa miecze! A choć to 
była obelga, Władysław Jagiełło ją 
przyjął w Imię Boże, choć miał nie 
tylko miecza ale i zapału w narodzie 
wiela. I wziął je z sobą na pole wal- 
ki! Dziś śpi w naszym Wawelu a Pru- 
sak nie rzuca nam już nowych mie- 
czy pod stopy ale wyrywa serce, wy- 
rywa duszę, wyrywa język i ojczy- 
stą mowę! A my? My przykładem 
Jagiełły przyjmujem to w to Imię Boże, 
tóre nas na drugie pole chwały za- 
wieść musi! Zmieniliśmy się niezmier- 
nie. Po Grunwaldzie na polach Wrze- 


śni stoczyliśmy walkę zwycięską i go- 
tujemy się do wielkiej rocznicy! 
Gotował się do Grunwaldu Jagiełło, 
zbierał Litwinów Witold, poświęćmy 
i my ten cały rok do skupienia wsze- 
lakich sił w jedną wiełką a potężną 
miłość Ojczyzny ! Nie umiała zaskar- 
bić sobie „Straż polska“ tej sympa- 
tyi i popularności, na jaką zasłużyła, 
nie skupił się cały Kraków pod jej 
sztandarem, gdy dała hasło do ob- 
chodu wielkiej rocznicy — dołóżmy 
każdy i wszyscy razem pracy co tyl- 
ko możemy, żeby rocznica Grunwal- 
du rzeczywiście wypadła tak, jak wy- 
paść powinna. A więc, podajmy sobie 
ręce, chwyćmy się za dłonie tak, jak 
przed 499 laty Witold i Jagiełło i go- 
tujmy się razem, łącznie i w zgodzie 
przez cały ten rok, by rocznica naj- 
większej chwały potęgi oręża polskie- 
go wypadła wspaniale i godnie. 
więc porzućmy walki zewnętrzne 
i osobiste — skupmy siły wszystkie, 
zlejmy się w jedno wielkie ognisko, 
zapomnijmy walk osobistych, wy- 
pleńmy wszelkie wady zgubne, poko- 
najmy wroga, co zwie się apatyą 
i stańmy w zgodzie i miłości nad 
grobem ukochanej... Matki. Podajmy 
sobie ręce tak, jak sercem wiążą się 
nad mogiłą matki sieroty, stańmy raz 
wreszcie razem i skupmy się pod ten 
bieluchny sztandar, co wieje nad 
„Polskim Związkiem Narodowym“, 
bo cel jego to skupienie sił wszyst- 
kich, zbratanie wszystkich stowarzy- 
szeń polskich i wskazanie tych kawał- 
ków bryły, które każdy z osobna, a 
wszyscy razem dźwignąć musimy 
z nad polskiej mogiły! Jak serce Li- 
twina przed 500 laty pałało zemstą 
do znienawidzonego zakonu, tak 
serce nasze niechaj dziś pała miło- 
ścią, a potęga ducha i świadomość 
narodowa niechaj pokonają każdego, 
co swojego „ja* nie złoży na ołtarzu 


jedności narodowej, co robi spusto- 
szenia na ziemiach polskich, co za- 
gony ojczyste wrogom za srebrniki 
oddaje, co robi wszystko byle zgody 
nie było! 

Nie postawimy bohaterom pod 
Grunwaldem pomnika, ale wzniesie- 
my im w tym roku pomnik nad pom- 
niki, pomnik najwspanialszy bo sku- 
pienie się w „Polskim Związku Na- 
rodowym*, dajmy ludowi pełną cza- 
rę oświaty, a wrogom raz wreszcie 
okażmy ten sztandar, na którym stra- 
szny dla nich napis: Zgoda! 

Jak ziemia przed 500 laty zajęcza- 
ła od kopyt końskich, jak broń, jaką 
kto władał, wzniosła się w górę a stra- 
szne ostrza toporów, zabłysły do cię- 
cią i zwarły się szeregi, pierś z pier- 
sią w śmiertelnym uścisku na śmierć 
i życie... tak my wytężmy w tym ro- 
ku wszystkie nasze siły, wytężmy 
serca i dusze, by po roku odwieczna 
modlitwa nasza 

Boga-rodzico Dziewico 
Bogiem wsławiona Maryo, 

z jednej a całej narodu piersi wstrzą- 
słą ziemią polską, by z niej oczyściła 
wrogów i wróciła Ojczyźnie tych, co 
dla chleba i za chlebem poszli... za 
morza! Oczyśćmy tylko zagony oj. 
ców naszych a Matka-Ojczyzna wy- 
żywi nas wszystkich, nikomu nie bra- 
knie chleba a wszystkich nakarmi da- 
wną chwałą, siłą i potęgą! 


Są ludzie nawet dobrzy, co dlatego błądzą, 
Że zamiast dobrem kraju, stronnictwem się rządzą. 


Z tajemnic Krakowa. 


Drożyzna mieszkań w Krakowie doszła 
do rozmiarów klęski socyalnej, uczyniła 
miasto Kraków najdroższem w  Austryi 
a w połączeniu z drożyzną środków spo- 


żywczych, rujnuje klasy rzemieślnicze, robo- 
tnicze, rujnuje wszystkich tych, których do- 
chody z podwyższeniem cen nie wzrastają, 
tj. urzędników i służbę. — A przecież jeśli 
gdzie, to tutaj w Krakowie nie ma powodu 
do tej kolosalnej drożyzny mieszkań. I gdy 
w tej sprawie rozpatrzymy się, to nabierze- 
my przekonania, że jest ona wynikiem chci- 
wości, niesumienności i lichwiarskiej spe- 
kulacyi */, części krakowskich kamieniczni- 
ków. 

Najmując mieszkanie słyszymy przede- 
wszystkiem narzekanie właściciela lub ad- 
ministratora kamienicy na wygórowane po- 
datki czynszowe, - które rzekomo połowę 
dochodu czystego wynoszą. Tymczasem — 
jest to blaga, bo podatki czynszowe nie 
są znów tak wielkie, by powodowały nie- 
stosunkowe podwyższenie cen najmu a od- 
kąd miasto Kraków przeniesiono do drugiej 
klasy podatku czynszowego, podatek ten 
w Krakowie jest znacznie niższy aniżeli 
w innych stołecznych miastach i nietylko 
nie daje powodu do zwyżki w cenach, lecz 
przyczynić się powinien do pewnych opu- 
stów na rzecz lokatorów. — Niesumienni 
jednak właściciele domów zniżkę podatko- 
wą schowali do swej kieszeni, czynsze zaś 
utrzymują w tej samej wysokości, co po- 
woduje, że w Krakowie, przy znacznie 
niższych podatkach, mamy mieszkania o 25 
procent droższe niż we Wiedniu lub innych 
stołecznych miastach Austryi. 

Zaburzenia jakie partya rzezimieszków 
zwanych bojowcami wywołała w Królestwie 
Polskiem, oraz wojna Rosyi z Japonią, spo- 
wodowały liczniejszy napływ ludzi z Kró- 
lestwa do Krakowa. — A że wypadek ten 
nie był przewidziany, zabrakło w Krakowie 
mieszkań. — Okoliczność tę wyzyskali w lot 
niesumienni właściciele domów stałem pod- 
noszeniem czynszów, a choć warunki te 
dzisiaj z powodu wyjazdu większej części 
królewiaków polepszyły się — ceny wygó- 
rowane pozostały, bo tymczasem ludność 
miasta przez naturalny przyrost zwiększyła 
się: 


13) 
August Sokołowski. 


Prusy i Polska. 


I. 
Obawa Prus przed odbudowaniem 
Polski. — Memoryał Bunsena. — 
Zastrzeżenia gabinetu berlińskiego. 
— Memoryal Bernhardego. 


Ciąg dalszy. 


„Prusy, mówił do posła angielskiego, nie 
ścierpią nigdy niezawisłej Polski u swoich 
granic". 

A gdy ambasador zapytał co uczyniłyby 
Prusy w razie wyparcia Rosyan z Kró- 
lestwa? odpowiedział: wtedy zajęlibyśmy 
sami Królestwo aby tylko powstaniu nie- 
przyjaznej nam potęgi przeszkodzić. Dla 
nas, tak kończył, jest stłumienie powstania 
kwestyą życia i śmierci“. 

Mniej więcej to samo powtórzył także 
ambasadorowi francuskiemu Pelleyrandowi 
kiedy mocarstwa zachodnie razem z Au- 
stryą podjęły interwencyą dyplomatyczną 
na korzyść Polski, dołożył gabinet berliński 
wszelkich starań, aby czynność tę sparali- 
żować i osłabić i w końcu groźbą wojny 
skłonił chwiejnego lorda Russela do zanie- 
chania energiczniejszych kroków w Peters- 
burgu. Okupiwszy sobie w ten sposób przy- 
jaźń i poparcia Rosyi i rozerwawszy doj- 


rzewające już przed 1863 r. przymierze-fran- 
cusko-rosyjskie, mogły Prusy śmiało sięgnąć 
po Holsztyn i Szlezwik, wyrzucić stamtąd 
i Duńczyków i Austryaków, upokorzyć Au- 
stryę w r. 1866 a następnie całą potęgą 
rzucić się na odosobnioną i do wojny nie- 
przygotowaną Francyą. 

Po zwycięskiej wojnie francuskiej i po 
sromotnym upadku Napoleona III. stanęły 
Prusy u szczytu potęgi. 

Był to tryumf brutalnej siły, zwycięstwo 
zwierzęcych instynktów nad szlachetnym 
w gruncie a przynajmniej wysoce kultural- 
nym kierunkiem, jaki przedstawiała polityka 
francuska. Miejsce wzniosłych haseł wol- 
ności i braterstwa ludów, zajęła barbarzyń- 
ska zasada: siła przed prawem; junkier 
brandenbursko-pomorski wprowadzał do po- 
lityki europejskiej obyczaj „Raubritterów* 
niemieckich — panowanie żelaznej pięści. U- 
czuli to przedewszystkiem Polacy. Spadł na 
nich cały szereg klęsk, spadło prześlado- 
wanie nieustanne i coraz sroższe. Przyszły 
banicye, t. zw. „walka kulturna“ z kościo- 
łem i duchowieństwem katolickiem, wymie- 
rzona głównie przeciw polskości, przyszła 
komiscya kolonizacyjna, wyposażona setka- 
mi milionów marek, przyszły na hańbę 
XIX w., owe niesłychane w dziejach ludz- 
kości prześladowania dzieci polskich, docze- 
kaliśmy się sprawy Wrzesińskiej. 

Działo się to z żelazną konsekwencyą, 
z najoczywistszem pogwałceniem praw po- 
ręczonych Polakom, z pogardliwem lekce- 
ważeniem cywilizowanej Europy a co naj- 


ważniejsza z niesłychaną krzywdą ludzką 
i jawną już pogardą przykazań Bożych. 
Rząd pruski wprowadzał do swojej poli- 
tyki to co stosowali względem Słowian nie- 
gdyś margrabiowie brandenburscy i Krzy- 
żacy w prowincyach nadbałtyckich, używał 
środków najniemoralniejszych, „niezgodnych 
z duchem chrześcijańskiem, urągających 
wszelkim pojęciom sprawiedliwości a cha- 
rakterystyczną jest rzeczą, że przeciw tej 
niesłychanej repressyi nie podniósł się ani 
jeden głos protestu, że ta Europa chlubiąca 
się z postępu i rzekomego rozwoju cywili- 


zacyi i wolności, opiekująca się gorliwie | 


rozmaitymi Macedończykami i Armeńczy- 
kami, milczała jak zaklęta wtedy, gdy naj- 
kulturalniejszy naród słowiański wywłasz- 
czano i tępiono, gdy mu odbierano i język 
i wiarę i ziemię po ojcach odziedziczoną. 
Na to przyszła wojna japońska, pogrom 
Rosyi i nagła zmiana stosunków w tem 
największem i jak się zdawało dotąd, naj- 
potężniejszem państwie europejskiem. Ucisk 
Polaków w zaborze rosyjskiem zaczął sła- 
bnąć, ogłoszenie konstytucyi i zaprowadze- 
nie systemu reprezentacyjnego, budziło da- 
leko sięgające nadzieje, kwestya polska sta- 
nęła znowu na porządku dziennym. W Ber- 
linie powstał niepokój i obawa. Jakich 
środków używano tam nad Newą, aby do 
porozumienia rosyjsko-polskiego niedopu- 
ścić, aby wpływ Polaków na sprawy pań- 
stwowe w Rosyi ograniczyć, aby system 
dawniej w prowincyach polskich praktyko- 
wany utrzymać, tego oczywiście nie wiemy, 


ale to chyba nie ulega najmniejszej wątpli- 
wości iż rząd pruski uczynił w tym wzglę- 
dzie wszystko, co tylko uczynić się dało. 

W obec zamieszania jednak panującego 
w Rosyi i wobec zwrotu w opinii publi- 
cznej rosyjskiej, bądź co bądź przychyl- 
niejszego dla Polaków, nikt nie może za- 
ręczyć, czy w przyszłości i to niezbyt da- 
lekiej, stosunki polsko-rosyjskie stanowczej 
nie ulegną zmianie, i czy te dwa narody» 
pojednane z sobą, nie staną się potęgą 
groźną dla Prus, czy nie spełnią się w in- 
nym cokolwiek kształcie przewidywania 
Bernhardego z r. 1863. 

A więc korzystać z czasu i wyniszczyć 
do szczętu żywioł polski na wschodnich 
kresach państwa pruskiego, zdało się ha- 
słem polityki pruskiej. I tem się tłomaczy 
ów w dziejach niesłychany projekt wywłasz- 
czenia. 

Przyznał to pośrednio reprezentant rządu 
pruskiego, minister rolnictwa Armin, kiedy 
podczas dyskusyi w lzbie panów nad pro- 
jektem wywłaszczenia w d. 27 lutego 1908 r. 
oświadczył: „Prawda że dzisiaj niema ża- 
dnego niebezpieczeństwa i rząd jest dość 
silny. Ale czyż można przewidzieć jak się 
w przyszłości ułożą stosunki. ? * 

Tak, ta przyszłość, w której świat sło- 
wiański może i powinien odegrać rolę wa- 
żną, trapi i niepokoi nowożytnych Krzyża- 
ków. 


C. d. n. 


AWA WIE Le 


Takie bezkarne podtrzymywanie cen naj- 
mu jako bardzo dogodne i korzystne dla 
właścicieli kamienic, bo z jednej strony przy- 
noszące im znaczniejsze dochody a z dru- 
giej strony podnoszące wartość ich realno- 
ści, musiało wywołać różne dalsze dla bez- 
domnych niekorzystne konsekwencye a dla 
kamieniczników spekulacyjne kombinacye, 
które skrystalizowały się w dążności, aby 
stan ten jak najdłużej podtrzymywać. 

Jedną z tych, to sztuczne utrudnianie 
ruchu budowlanego i zmniejszanie tem sa- 
mem ilości mieszkań, sprowadzone przez 
olbrzymie podrożenie cegły i innych mate- 
ryałów budowlanych. Pomysłowość ludzka 
nie ma granic — i ona to sprowadziła nie- 
uczciwych lichwiarzy do wykupna wszystkich 
akcyi przedsiębiorstw wyrobu cegły i skła- 
dów materyałów budowlanych, by z jednej 
strony wysoką lichwą gnieść mieszkańców 
przy poborze czynszów od swych domów, 
z drugiej strony wysoką ceną materyałów 
budowlanych tuczyć swe kieszenie. 

Drugą spekulacyą kamieniczników jest 
budowa domów o tak bajecznie małych 
przedziałach, że ubikacye te, zwane szumnie 
pokojami, są raczej przeznaczone, na mie- 
szkanie dla kotów, szczurów i karakonów 
a nie ludzi. 

I któż temu wszystkiemu jest winien? — 
Oto nasza nic nie przewidująca — a zło- 
żona niemal z samych kamieniczników i spe- 
kulantów budowlanych Rada miejska. Nikt 
sobie dobrowolnie na łeb kagańca nie za- 
łoży, trudno więc — aby z tych pierwia- 
stków złożone ciało administracyjne dążyło 
do obniżenia cen mieszkań. 

Od roku 1890 Kraków wzrastać począł 
bardzo szybko, należało więc zastanowić się 
nad tem — czy ten wzrost ludności nie 
spowoduje drożyzny w mieście i czy nie 
wywoła w którymkolwiekbądź kierunku nie- 
sumiennego wyzysku. 

O tem wszystkiem zapomniano — fotel 
radziecki stał się polem ambitnych zabiegów 
i areną polityczną — na posiedzeniach mó- 
wiono dużo — lecz nie o tem co biedaków 
obchodzić lub dotyczyć może! — Stąd po- 
szło, że za panowania znanego z niezdar- 
ności i uległości, choć na wskróś uczciwego 


lecz nie mającego głowy do przedsiębiorstw | 


na większą skalę Friedleina, nie zrobiono 
nic — aby możliwe niekorzystne następstwa 
z przyrostem mieszkańców zażegnać; a na- 
stępca jego lubo ekonomista praktyk nie- 
lada, energię swą wytężył w kierunku przy- 
ozdobienia miasta, aby umierający z nędzy 
w podwawelskim grodzie obywatele przy- 
najmniej tę satysfakcyę mieli, że po asfal- 
tach dostaną się na..... cmentarz! 

Rada gminna staczając socyalistyczno- 
demokratyczno-konserwatywną batalię, nie 
ma czasu zająć się uczciwie gospodarką 
gminną — i stąd poszło, że z owej 23 mi- 
lionowej pożyczki zaciągniętej przez Kra- 
ków, wydano już 10 milionów na reperacyę 
przewodów gazowych, kabli elektrycznych, 
asfalty, na niekontrolowane czyszczenie ulic, 
kilkakrotne burzenie w roku na tej samej 
ulicy chodników i na karkołomną budowę 
magistratu — na złamanie zaś kartelu wła- 
ścicieli cegielń, składów materyałów budo- 
wlanych, rzeźników i piekarzy — oraz na 
budowę tanich domów dla robotników..... 
nie wydano nic. 

Słowem, pracowano dużo, wydawano 
bardzo wiele — lecz nie na ulżenie nędzy — 
ale na upiększenie miasta. 

I oto powód dlaczego Kraków jest dzisiaj 
najdroższem, najniehygieniczniejszem mia- 
stem w Austryi. 

Mieszkania większe są już ogromną rzad- 
kością, i jako takie dla zwykłych śmiertel- 
ników niedostępne — ci więc z konieczno- 
ści zapełniać muszą mieszkania ciasne a ze 
względu na wysokie czynsze o jak najmniej- 
szej ilości ubikacyi, które zwłaszcza zimą 
stać się muszą rozsadnikiem chorób i spro- 
wadzać nową klęskę na i tak już biednych. 
Choroba powoduje wydatek na lekarza i le- 
karstwa, pociąga zatem konieczne oszczę- 
dności, a z braku innych sposobów zrozpa- 
czony ojciec i matka chwytają się oszczę- 
dności na swym i tak już głodnym żołądku. 
Ogranicza się wydatki na życie, kupuje się 
coraz mniej mięsa, mniej mleka, mniej chle- 
ba a widząc, płaczące z głodu dzieci, od- 
stępuje im głowa rodziny ostatni swój kęs, 
cierpiąc sama głód, wycięczając organizm, 
traci siły a z niemi i życie. 


| 


Dla pozostałej rodziny rozpoczyna się 
nowe — o wiele smutniejsze życie — `nie- 
raz śmierć z głodu, nieraz hańba kryminału... 

Gdy głodny skradnie kawałek chleba — 
to występek — ale gdy niesumienny i nie- 
uczciwy kamienicznik lichwiarz obdziera 
dziesiątki rodzin z ostatniego mienia i pro- 
wadzi je do ruiny — to wolno !!! 

Wiemy o tem wszyscy bardzo dobrze, że 
Kraków należy do miast, w których śmier- 
telność pomimo korzystnych warunków po- 
łożenia jest zatrważająco wielką. Powód te- 
go leży w wadliwej budowie domów, w tych 
maleńkich ubikacyach przeznaczonych na 
mieszkania ludzkie, w tych norach, gdzie 
na jednem łóżku spoczywa kilkoro ludzi, 
bo na drugie nie ma miejsca. 

I pytamy się znowu kto temu winien? 
I nawet najbardziej zdemokratyzowany de- 
mokrata odpowie nam, że winne tu jest 
budownictwo miejskie, które pozwala na 


budowanie domów o takich przedziałkach,. 


winien ustrój miejski, w którym ślepy ma 
rozstrzygać o kolorach, t. j. budownictwo 
miejskie o.... hygienie! 

Gdyby plan budowy przed udzieleniem 
koncesyi oddawano kompetentnym rzeczo- 
znawcom t. j. komisyi łekarskiej, z pewno- 
ścią nie mielibyśmy takich dziwolągów 
hygienicznego budownictwa, jakie mamy 
w Krakowie przy 8/10 częściach nowych 
domów. 

Taki stan długo istnieć nie może — prę- 
dzej aniżeli to jest przewidzianem wyczerpie 
się cierpliwość — a lud obdarty z ostatnich 
potrzeb życia staje się ślepym i lada wy- 
bryk, lada podmuch przerabia go w żywioł 


niszczący. 
Czas pomyśleć nad uzdrowieniem tych 
stosunków — czas najwyższy zastanowić 


się nad usunięciem złego — i lepiej chyba 
będzie zamiast myśleć o „Wielkim Krako- 
wie“, zakasać ręce do pracy, by poprawić 
byt materyalny mieszkańców.... małego Kra- 
kowa. 


KLĄTWA. 


Gdy ranny wstawał dzień, rzucając świateł snopy, 
Gdy błyskawicy blask przerzynał niebios stropy — 
Nie widział tego Pan, lecz strzały piorunowe 
Zebrawszy z czarnych chmur, strudzoną face 
głowę.... 
Nie słyszał, kiedy huk rozdzierał nieb opony, 
Ni patrzał, w które grom, uderzy świata 'strony... 
Czyli jutrzenki brzask ozłacał ranne świty, 
Lub ciemnej nocy płaszcz, gwiazdami cudnie lity 
Otulał ziemi krąg, jak niegdyś w dniu poczęcia, 
Czy ludzkość cała już zapadła w snu objęcia, 
A ziemi szarej łan, w całunach tonął śniegu — 
Nie badał tego Pan... Wszelakich światów biegu, 
Naznaczył z góry kres istnienia tak daleki, 

e zamknąć wreszcie mógł, spragnione snu powieki.... 
Aż oto, kiedy śnił minionych sen stuleci, 
Archanioł szeptał Mu modlitwę polskich dzieci... 
Ocknął się wtedy Bóg, dziateczek zbudzon słowy — 
On — który głuchym był na odgłos piorunowy — 
Anielskich słuchał skarg, SA, słuchał pieśni... 
I serce żalem Mu wzbierało naj oledniej... 

A onej skargi hymn 
rozbrzmiewał pod obłoki: 
Jakoś z paszczęki lwa 
uwalniał swe proroki, 
Jakoś litował się 
boleścią ran Jobową — 
Pozwól dziateczkom Twym, 
polską się modlić mową! 
Oto nasz chłoszcze wróg, 
i na tarczy sławiąc swojej, 
Że oprócz Ciebie on — 
nikogo się nie boi... 
Jakoś potępił sam 
obłudę Kainową, 
Pozwól dziateczkom Twym, 
polską się modlić mową! 
Oto królewskich słów 
złamane są przymierza — 
Wzbraniają mówić nam 
Modlitwy Twej pacierza, 
Jakoś wypełnił sam 
obietnic każde słowo — 
Pozwól dziateczkom Twym 
polską się modlić mową .... 
Tak długo słuchał Bóg, dziecięcej słuchał pieśni, 
Aż serce żalem Mu wezbrało najboleśniej.... *% 
I piekieł rzucił srom w nikczemne ludzi plemie, 
Opuścił złoty tron, oburącz chwycił ziemię 
I zatrząsł.... Halny wiatr poruszył na roztoczy 
I miłosierne Mu, błysnęły gniewem oczy! 
A kiedy kazał w dzwon uderzyć archaniołom, 
Z wulkanów lunął deszcz podobien law popiołom — 
Piorunu zagrzmiał grom, aż Świat zajęczał cały 
I liść się sypnął z drzew i lite pękły skały. 
Bieg czasu cofnął wstecz — wezbrały wszystkie 
[morza,] 
Nad ziemią z ognia miecz trzymała ręka Boża. 
I z dnia uczynił noc i kazał stanąć rzekom, 
Gdy strasznej klątwy moc — spodlonym rzucał 
[wiekom...!] 
A od onego dnia, zastygły serca Ślady,... 
Na ziemię, smutku cień, położył księżyc blady... 
Dziecinnych skarg i łez posępna płynie rzeka, 
W krajach, chełpiących się kulturą nadczłowieka. 
A od onego dnia, mgły włóczą się po ziemi, „ 
Duch Boży przestał już unosić się nad niemi, 
Jeno Mu wieści te, archanioł znosi co dnia, 
Że z pychą — dalej w świat — pod ręką idzie 
[zbrodnia.... !] 
A od onego dnia, choć wiele przeszło godzin, 
l minął czasu kres od klątwy tej narodzin — 
W uporze ciągle trwa Teutonów ród człowieczy, 
Aż znów dobędzie Bóg — płomiennych gniewu 
[mieczy....!] 


Pisałem w zamku Malborgskim dnia 22 Lipca 1909. 
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„Gdzie Niemiec nogę stawi 
Tam ziemia sto lat krwawi. 
Skąd Niemiec się napije. 
Tam źródło sto łat gnije. 
Gdzie Niemiec rękę poda, 
Tam już przepadła zgoda“. 


lie „Polskiego Związku Narodowego" 


ZESTAWIENIE 


zniżek cen uzyskanych dla członków 
Stowarzyszeń „Polskiego Związku Na- 
rodowego' za okazaniem legitymacyi. 


Uwaga! Tylko ci członkowie Stowarzy- 
szeń „Polskiego Związku Narodowego“ ma- 
ją prawo do poniżej wykazanych zniżek cen, 
którzy nie zalegają z wkładką za ten 

miesiąc, w którym kupują. 


Cena względnie 


opust Firma i adres 


Rodzaj towaru 


Misso wołowe 
I-szej jakości 
)z częścitylnychi 
1 klgr. = 124 
b) z części prze- 
dnich1 kg. k. 1°12 
Polędwica w ca- 


Mięso 


Mięso 


Cielęcina: 
a) mostek kar- 
czek i kotlety za 
1 klgr. K. 1°12 
b) z dyszka za 
1 klgr. K. 1:28 
Wieprzowina : 
a) polędwica za 
1 klgr. K. 1:60 
b) szynka za 1 
klgr. K. 1:52 
Smalec i stoni- 
na 1 klgr. K. 1:60 


Mięso 


Jatka Dominikańska I. 47. Antoni Kublca, f 
dostawca Unii „Polskiego Związku Narodowego“. 


wędliny Szynka surowa 
wędzona w ca- 


łości 1 klg. K. 2. 


Ta sama bez ko- 
lanka 1 klg. Ko- 
ron 220. 


Ta sama goto- 
wana 1 klg. Ko- 
ron 3'00. 


Ta sama gz 
jana 1 klg. Ko- 
ron 4:80. 
Szynka westfal- 
ska 1 klg. Ko- 
ron 250. 
Szynka westfal- 
ska gotowana 
1 kig. K. 360 
Polędwica pie- 
czona 1 klg. Ko- 

ron 4'80. s 
Polędwica łoso- 
siowa 1 klg. Ko- 

ron 480. 
Seeka ZAD y 
gotowany 1 klg. 

K 360. 


Wędilny 


Karczek surowy 
wędzony 1 klg 
K. 2:50 


Karczek goto- 
wany 1 klg. Ko- 
ron 3'60. 
Kiełbasa świe- 
ża 1 klg. K. 1:50 
Kiełbasa polę- 
dwicowa 1 klg. 
K. 360 


Kiełbasa sieka- 
na 1 klg. K. 170 
Kiełbasa sieka- 
na lepsza 1 klg. 
. 8:40 
Kiełbasa kraja- 
na 1 klg. Ko- 
ron 2'20 
Wędzonka suro- 
wą 1 kig. K. 180, 
Wędzonka goto 
Rano 1 klg. Ko- 


wyrobów masarskich. 


Wędliny 


S. Armółowicz, ulica Szczepańska I. 7. 
fabryki 


właściciel 


Suore ZWy= 
kły 1 klg. Ko- 
Tion 1:50 


Kiszka paszte- 
towa 1 klg. Ko- 
ron 2 
Ozór wgdasny 
1 kig. K. 500 
Mieszanina 1 klg. 
Koron 3009 
Smalec 1 klg. 
Koron 2:00 


Słonina biała 
1.klg. Koron 
1:80 


wędliny 


Słonina papry- 
kowana 1 IE: 
Koron 2 
Słonina wędzo- 
na 1 klg. K. 2 
Kiełbaski 1 pa- 
ra 10 halerzy. 
Sardelka 1 pa- 
padlóchalerzy: 


Rodzaj towaru gy in 


Firma i adres 


Pieczywo Leon Bałuk 
Szewska 12. 
bułki i chleb. Senacka 6. 
Mostowa 12. 
Garbarska 12. 
5 yz tag 
awkowska 3. 
12%, opustu. | (Hotel Saski) 
Floryańska 3. 
Szpitalna 21. 
w Podgórzu: 
Rynek 13. 
Jan Kwiatkowski 
Mały Rynek 5. 
Jawornicki 
s „| 6%, opustu sz 
Mąka i krupki (p wyj at. cukru) | " SPY rap 
bustu | Rutkowski 
3% BBE ul. a. 11. 
67, opustu 
Towary ko- | z wyjątk. cukru | St- Szarski 
rzenne i ko- od win i wódek S p gi 
otoczce 10%, zara kamienica 
katesy, wina, aw ae J. Funek 
wódki i piwo każe 3e | ul. Bracka 6. 
6%, opustu 
z wyjątkiem mą- Suski 
ki, cukru kawy, | ul. Grodzka 
od piwa flaszko- 
__ wego 10%, _ % 
3—107, opustu| Wołkowski 
z wyjątkiem | Rynek gł. 41. 
cukru i kawy | S 
f A. Hawełka 
5%, opustu Rynek gł. 


Bielizna 


galanterya itp.| 10% opustu 


Bielizna m.i d. E opustu | 


(z wyjątkiem ka- 
peluszy Habiga, 
kaloszy rosyjs. 
i obuwia amer.) 


F. Bałabuszyński 
ul. Szewska 10. 
Skład hurtowny 
(gotowe wypra- 


Wy). 


A. Skórczewski 
Polakiewicz 
Floryańska 13. 


_10%, opustu 
z wyjątkiem ka- 


erbacie. 
Zegarki, ze- 


gary itd. 10%, opustu 


Lekarstwa 


Lekarstwa 
20%, opustu 
(z wyjątkiem 
specyfików, 0- 
patrunków 
i wód mineral. 


Artykuły pi- 
semne i galan- 
teryjne 
oraz we filii 
lalki i zabawki 
dla dzieci 


10%, opustu 


loszy, kołnierzy | Bracia Bilewscy 
i kapeluszy ię. Rynek główny 
biga 
R. Ditmar 
N a ff a o 2h. na litrze plac WW Świę- 
niżej cen zwycz. tych 10. 
Najlepsza nafta | Jan Kalinowski, 
stawą do domu |! Lenartowicza 
najmniej 2 litry. L. 14. 
w workach wa 
netto 14 kg. 50 h. 
Drzewo opa- 
towe wszelkie inne ar 
tykuły 5—10% . 
Kornecki i Woj- 
Drukarnia nar Rynek oi 
W. Poturalski 
Podgórze 
5% opustu Drukarnia 
„Prawdy“ 
A. Ripper 
ul. Zielona 
10%, opustu R. Ditmar 
pzkło as 15%, opustu Rynek 22. 
zbytkowne: [107 przy białej 
> porcelanie szkle] Tomaszewski 
i lampach | Rynek gł. 16. 
15%, przy luksu- 
Herbata sach, 5%, przy 


Fr. Bojarski l 
Floryańska 4. 


S. Piotrowski 
Sławkowska 24. 


Apteka pod 
Złotym słoniem 


A. Bartmański 
i Ska Grodzka 22. 


Apteka pod | 
„Złotym Lwem* 


I. Lesikowskiego 
na Kleparzu 


Apteka pod 
„Barankiem* 


W. Redyka 
Mały Rynek I. 2. 


Apteka pod 
„Słońcem* 
Rynek gł. 43. 


Apteka pod 
„Aniołem 
H. Bankego 
Półwsie Zwierzy- 
niec 69. 


Janeczek 
& Ziembicki 
Rynek gł. 8. 


i filia plac Ma- 
ryacki 2. 


Cukiernią 5% opustu 


Sukna 10%%,| opustu 


Kondolewicz 
Sukiennice 


Zajączek: 
i Lankosz 
Rynek gł. 44. 


owary żelą- 
azne, wypra- 
kuchenne 


5%, opustu 


W. Halski 
Sukiennice 21. 


„WAWEL“ 


Cena względnie 
opust 


Rodzaj towaru Firma i adres 


Związek katol. 


Ubrania 10% opustu kawóża 
_Floryańska 7. 
Antoni Mottl 
Wiślna 9. 
- Wyroby — ro Ignacy Wróbel 
szewskie 5—10% opustu | pi, Marjacki 1. 
od wszystkich 
Różne 5%, od niektó- 
rych jednak 10%, 
z wyjątkiem ka-| Reim i Ska 
w terpenty- | Rynek gł. 37. 
okostu, bieli 
wd owej, świec, 
mydła i sody 
Znaczne zniże- klak 
akład po- | nia, zamówie- . Horakowa 
gt nia atoli przez į Mikołajska 14. 
| | „Unię P. Ż. N.“ : 


Bardzo ważne! Ponadto Dyrekcya „Unii 
Polskiego Związku Narodowego“ zawiada- 
mia, że w Sekretaryacie „Polskiego Związ- 
ku Narodowego" są jeszcze dalsze zniżki 
podane — tych jednak ze względów kon- 
kurencyjnych ogłaszać w „Wawelu“ nie 
może. Każdy zatem członek Stowarzyszeń 
„P. Z. N.“ wpłacając wkładkę miesięczną — 
otrzyma dalsze informacye. 


Wykaz niniejszy członkowie winni staran- 
nie przechowywać albowiem w następnych 
numerach „Wawelu“ podawać będziemy 
tylko zmiany i uzupełnienia. 


Oszczędnością i pracą — ludzie się bogacą. 


Oo —— 


Oszczędzaj każdy halerz!! - - - 


NASZE 
STOWARZYSZENIA. 


„UNIA 
Polskiego Związku Narodowego“. 


Drugie posiedzenie poufne członków Sto- 
warzyszeń „P. Z. N.* odbyło się w dniu 
20. z. m. w celu zaznajomienia wszystkich 
o korzyściach osiągniętych przez „Unię P. 
Z. N.* Po krótkiem zagajeniu przez Radcę 
Dra Nartowskiego, przewodnictwo objął 
Dyrektor - Referent p. W. Wędrychow- 
ski. O dalszych korzyściach ekonomicznych 
uzyskanych przez Unię, mówił Dyrektor 
Skąpski. W bardzo ożywionej dyskusyi, 
w której głos zabierali między innymi Dy- 
rektor-Referent, dalej p. Kubica, p. Michal- 
ski, p. Blak, p. Kusiak, p. Dąbrowski i wielu 
innych, okazało się, że dzięki powstaniu 
Unii, członkowie „P. Z. N.* nie zalega- 
jący z władkami, zaoszczędzili przez 
ostatnie dwa tygodnie po kilkana- 
ście koron na artykułach spożyw- 
czych. 

Oto do czego może doprowadzić nie na 
frazesach ale na ekonomicznych podstawach 
oparcie Stowarzyszenia. Oto dowód nie 
tylko rzetelnej pracy „Polskiego Związku 
Narodowego“ dla członków swoich Stowa- 
rzyszeń, ale i dowód, co i ile może zrobić.. 
gromada! Dzięki zrozumieniu sprawy przez 
członków, w zebraniu wzięły udział kobiety, 
których cena artykułów spożywczych w dzi- 
siejszej drożyźnie najwięcej boli. Zrozumie- 
przez nich pracy „P. Z. N.“ — to najlepsza 
podstawa rozwoju Stowarzyszeń jego i silnej 
podstawy na polu pracy społecznej. 

To też słusznie zauważył w końcowem 
przemówieniu Prezes „P. Z. N.* Radca Dr. 
Nartowski, że dziś do „P. Z. N.“ nie 
mogą należeć jedynie ci, co nie są zdolni 
pojąć pracy drugich, których praca ta boli 
i gryzie i którzy w ogólnym zamęcie widzą 
jedynie zadowolenie z niecnej swej roboty. 
A takich co rychlej odsunąć od siebie — 
to obowiązek każdego człowieka, każdego 
Stowarzyszenia]! Nie na borykanie się z nigdy 
i z niczego z niezadowolonymi, ale dla pracy 
powstał „Polski Związek Narodowy,“ dla 
skupienia wszystkich ludzi dobrej woli pod 
bieluchnymi skrzydłami Orła ale nie dla 


targania sił z jednostkami. Ten rok jubileu- 
szowy — mówił — niechaj będzie rokiem 
rzetelnej pracy nad powstaniem jedności 
i zgody w narodzie — niechaj każdy dorzuci 
cegiełkę do lepszej przyszłości, niechaj pra- 
cuje by 500 letnia rocznica zwycięskiego 
boju na polach Grunwaldu przypadła na 
chwilę zjednoczenia się w pracy całego na- 
rodu (oklaski). W niespełna dwu latach 
pracy, „Polski Związek Narodowy* skupił 
w swoim łonie luki wszystkich warstw spo- 
łecznych, pracował zatem uczciwie, po boże- 
mu, skoro zastępy jego z dniem każdym 
większe, owoce prasy znaczniejsze. Pracuj- 
my tylko tak dalej, nie przeszkadzajmy pra- 
cować drugim, nie rozrywajmy sił a w dniu 
15-go lipca przyszłego roku z głową pod- 
niesioną, bo silni i w duchu i w liczbie — 
złożymy najlepszy dowód miłości Ojczyzny 
na nigdy niezapomnianej mogile króla Ja- 
giełły (oklaski). 

Następnie wyraził. gorące podziękowanie 
obecnemu na sali p. Stanisławowi Sta- 
rostce za kilkumiesięczne kierownictwo 
redakcyą „Wawelu* i piękne wykonywanie 
wydawnictw „Polskiego Związku Narodo- 
wego“ (żywe oklaski). 


Towarzystwo „WIELKOPOLAN“ 
pod opieką św. Wojciecha. 


Właśnie podczas obrad „Unii Polskiego 
Narodowego", weszli na salę Wielkopolanie 
pod przewodnictwem X. Binka i p. Wąso- 
wicza. Po gorącem powitaniu ich przez 
Prezesa „P. Z. N.“ Radcę Dra Nartowskiego, 
przemówił p. Wąsowicz, poczem jeden z Wiel- 
kopolan zaznaczył gorące przywiązanie naj- 
starszej dzielnicy Polski do ukochanych 
murów Krakowa. Wycieczki nasze tutaj — 
mówił — nie są na to, byśmy się tutaj 
uczyli kochać przeszłość i uczyli jak praco- 
wać mamy, ale aby na mogiłach królów 
naszych odetchnąć po ciężkiej pracy w Po- 
znaniu (oklaski). W spracowanej ale silnej 
naszej garści trzymamy honor narodu, jego 
ziemię i jego mogiły i wierzymy, że ta Matka 
co zgniotła dumnego Szweda pod swą Jasną 
Górą, nie tylko ochroni nas od przemocy 
ale kiedy łzy naszych dziatek zaniesie przed 
Tron Najwyższego — wyjedna nam... Zmar- 
twychwstanie (żywe oklaski i brawa)! Miło 
nam, że możemy znaleść tutaj to samo go- 
rące serce, jakie w naszych piersiach bije. 
Za serdeczne powitanie i gościnę składamy 
podziękowanie prezesowi „Polskiego Zwią- 
zku Narodowego* i Towarzystwa Wielko- 
polan i życzymy im jak największego roz- 
woju dla szczęścia... Ojczyzny (brawa)! 


i 


Niech pomni, kto ma dobro ogólne na celu, 
Że jedność i duch zgody — to skała Wawelu. 


KRONIKA. 


Wydział Polskiego Związku Naro- 
dowego zawiadamia wszystkich członków 
swoich Stowarzyszeń, że wkłapki należy ile 
możności uiszczać wprost w sekretaryacie 
„P. Z. N.* w godzinach od 10—12 rano 
lub od 6—8 wieczorem a nie czekać na ja- 
wienie się dopiero kursora. Członkowie, któ- 
rzy chwilowi nie są w możności uiścić wkła- 
dek, zechcą zawiadomić o tem Wydział, by 
nie zostali wykreśleni z listy członków i nie 
utracili należnych sobie praw. 

Redakcya „Wawelu zwraca się z proś- 
bą do prezesów Stowarzyszeń „Polskiego 
Związku Narodowego“, by najdalej do dnia 
10-go i 25-go każdego miesiąca zapisywali 
dnie posiedzeń swoich wydziałów w sekre- 
taryacie „P. Z. N.* a to w celu podania ich 
do wiadomości członków w „Wawelu“. 

Unia Polskiego Związku Narodowego 
zawiadamia wszystkich członków Stowarzy- 
szeń „P. Z. N.*, że z dniem dzisiejszym 
otwartą została dla ich użytku Il-ga jatka 


na placu Słowiańskim. Zarazem przy- 
pomina, że do wszelkich ulg i zniżek mają 
prawo jedynie ci członkowie, którzy z wkład- 
kami do swoich Stowarzyszeń nie zalegają. 

Helena Modrzejewska. W sobotę 17-go 
lipca złożono na cmentarzu krakowskim 
zwłoki ś. p. Heleny Modrzejewskiej. 
zapomniała o starej ziemi w tej nowej, w któ- 
rej zapomnieć łatwiej, niż w każdej innej, 
albowiem każda będzie zawsze przybyszowi 
macochą, ta jedna staje się matką, uznaje 
go za dziecko własne i daje mu wszystko 
co ma i posiada sama. Dała ona Modrze- 
jewskiej najwyższe dla artystów dobro, bo 
sławę wielką, a jednak nie zdołała zatrzymać 
nietylko jej duszy ale i śmiertelnych szczą- 
tków. Ojczyznę swoją a ukochaną ziemię 
polską widziała z za morza, widziała za- 
wsze wieże rodzinnego miasta, śniegi oj- 
czystych gór, kwiaty łąk, śpiewy kościelne 
i fujarki pastusze! A kiedy nie mogła żywa 
— przybyła w trumnie! Polacy z obu pół- 
kuli złożyli hołd ukochanej artystce a Kra- 
ków godnie do jej talentu złożył jej śmier- 
telne szczątki na swoim cmentarzu. 

1. Zjazd internistów polskich. W ubie- 
głym miesiącu odbył się w Krakowie I. zjazd 
lekarzy polskich, zajmujących się leczeniem 
chorób wewnęrznych a to z inicyatywy Prof. 
Jaworskiego. Wśród wielu zagadnień 
z dziedziny wiedzy lekarskiej, najdłużej za- 
jęto się sprawą gruźlicy, która w zastrasza- 
jący sposób czyni spustoszenia zwłaszcza 
wśrod warstw biedniejszych. Odpowiednie 
środki zapobiegawcze dla miasta Krakowa 
przedłożył fizyk miejski Dr Janiszewski, 
który szczerem zajęciem się tą sprawą zło- 
żył dowód ile mu chodzi o zdrowie mie- 
szkańców Krakowa i najbiedniejszych warstw 
społecznych. 

Tragiczna śmierć kolejarza. Między 
bufory wagonów kolejowych na stacyi 
w Płaszowie, dostał się ubiegłej nocy, przy 
przesuwaniu wagonów, około godz. 12-ej 
35 lat liczący szyber, Franciszek Kraprzyk. — 
Nieszczęśliwy odniósł tak ciężkie rany, że 
zmarł w wagonie, w drodze do Krakowa. 

Zygmunt Noskowski. W Warszawie 
zmarł znakomity kompozytor polski Zy- 
gmunt Norkowski. W dziełach jego przez 
długie lata brzmiał trójgłos znajdujący żywy 
odźwięk w sercach polskich —  trojgłos 
i przyrody, pieśni sielskiej i tradycyi rycer- 
skiej. Był muzykiem polskim w krwi i kości 
w każdym tętnie imelodyi, każdem drgnie- 
niu jej rodzinnego rytmu. Cześć jego pamię- 
ci! 

Wycieczka czeska w Krakowie. 
W dniu 9 sierpnia wieczór przybywa do 
Krakowa wycieczka czeska. Podejmować 
ją będzie Rada miejska z obszernym komi- 
tetem obywatelskim. 

Koniec świata 15. września! tak brzmi 
„objawienie* ogłoszone przez amerykańską 
sektę religijną, założoną przez niejakiego 
Fraka Sandforda w miejscowości Shiloh. 
Frank Sandford, który przybrał tytuł „Eliasza 
nieukorowanego Króla“, głosi swym współ- 
wyznawcom, iź miał widzenie, że „koniec 
świata nastąpi nieodwołalnie 15. września 
we środę punktualnie o godz. 10 minut 30 
rano". Wszyscy „wierni“ mają się przygo- 
tować, i w białych szatach na dachach 
swych domów oczekiwać straszliwej chwili. 
„Prorok“ przybywa sam do Shiloh, by w po- 
śród swych wyznawców, których jest około 
500, doczekać końca świata. 

Nowe życie na gruzach zburzonego 
miasta. Zburzone. przez trzęsienie ziemi 
miasto włoskie Mesyna podnosi się z gru- 
zów. Wzrasta na gruzach i zgliszczach nowe 
życie. Świeżo odbył się spis ludności mia- 
sta, które wynosi 102.000. 

Polacy w Ameryce. „Kongres narodowy 
polski* odbędzie się w maju r. 1910 w Wa- 
szyngtonie, w połączeniu z uroczystem odsło- 
nięciem pomników Kościuszki i Pułaskiego. 
Kongres obradować ma dni cztery, a wezmą 
w nim udział przedstawiciele organizacyj 


Nie | 


polskich w Stanach Zjednoczonych. Celem 
jest omówienie obecnego położenia narodu 
polskiego w ojczyźnie i na emigracyi. Trzy 
referaty wygłoszone będą po angielsku, ce- 
lem zaznajomienia ogółu amerykańskiego 
z położeniem narodu polskiego. Obrady to- 
czyć się będą w pięciu sekcyach: politycznej, 
ekonomicznej, oświatowej, naukowej i emi- 
gracyjnej. Kongres zwołuje „Związek Naro- 
dowy Polski“. 

Żarty. Władzio jest dziś TRAER i bar- 
dzo, ale to bardzo grzeczny. Je zupę przy- 
kładnie, a gdy już mają sprzątnąć wazę, 
rzecze do mamy: 


— Może mamusia da babci jeszcze tro- 
chę? 


— O, kochane dziecko — zachwyca się 
mama — jak on kocha babcię! 

— Bo, proszę mamy — przerywa Wła- 
dzio — jak babcia podje sobie dobrze zupy, 


to może już nie będzie chciała jeść... 
minki! 


legu- 


Bojkotujmy prusaków na każdym kroku — co dzień. 


ITELEGRAMY. 


Ostatnie wiadomości. 


San Sebastyan. Zamieszki rewolucyjne 
w Hiszpanii nie ustają. Rząd obejmie mi- 
nisterstwo wojskowe. 

Konstantynopol. Sułtan wybiera się 
w podróż na Krym celem złożenia wizyty 
carowi, który z królem angielskim ma go 
potem rewizytować. 

Teheran. Wojska rosyjskie usadawiają 
się coraz silniej. Obiegają pogłoski o bom- 
bardowaniu miasta. Na rzecz zdetronizo- 
wanego szacha wygotowuje się kontrrewo- 
lucya. 

Ateny. Możliwość wojny z Turcyą o Kre- 
tę przybiera z dniem każdym silniejsze praw- 
dopodobieństwo. Na koszarach wywieszono 
flagę grecką. 


Nie boi się ten Boga, nie wstydzi się ludzi, 
Kto nienawiść klas jednych przeciw drugim budzi. 


Zebrania członków i posiedzenia 
Wydziałów Stowarzyszeń 
POLSKIEGO ZWIĄZKU NARODOWEGO. 


4. sierpnia — środa — godz. wpół do 8 wie- 
czór — posiedzenie wydziału Stow. „Katolicka Przy- 
jaźń krakowska". 


4. — sierpnia — środa godzina 7 wieczór 


Wielkie poufne Zgromadzenie Służby zakładów pań- 


stwowych w Wielkiej Sali im. Kościuszki. 


6. sierpnia — piątek — godzina 8 wieczór 
— Posiedzenie Wydziału „Polskiego Związku Na- 
rodowego“. 


8. sierpnia — niedziela — godz. 7 wieczorem 
Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie 
Sfow. „Katolicka Przyjaźń Krakowska“ 


10. sierpnia — wtorek — godzina 8. wie- 
czór — Zgromadzenie „Wielkopolan.“ 


_ NADESŁANE. _ 


Adwokat 


Dr. KAROL ŁEPKOWSKI 


Syndyk „Polskiego Związku Narodowego‘, 
ul. Poselska L, 9. Tel. Nr. 272, 


Radca cesarski 


DR. MIECZYSŁAW NARTOWSKI 
KRAKÓW, ULICA WIŚLNA L. 9. 


ORDYNUJE OD GODZINY 3 — 4 PO POŁUDNIU. 
Tel. Nr. 20I5;VIII. 


Najlepsze zegarki, wartościowe pierścionki 


Emil Goldwasser w Krakowie, ul. Grodzka I. 58. 


ME NAJTANIEJ B 
w Krakowie ul. Grodzka 58. 


i wszelkie wyroby jubilerskie poleca najtaniej 
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„WAWEL“ 


Nr. 15. 


S 


APTEKA POD „ZŁOTYM SRONIEM“ H. BARTMAŃSKIEGO 


rzeniu się łupieżu. . 
ziółka do tego 


Chrysis 


(L. 82) 


w Krakowie nl. Srodzka £Ł. 220 


ow || Maść na piegi 


Przesyłki pocztowe załatwia się odwrotnie. 


poleca własnego wyrobu: 


płyn znakomity przeciw wypadaniu włosów w two- 
. .flakon 2 Kor 50 hl. 


nie szkodliwa dla cery 


słoik . 'rfoKor. 


|. Sudol 


PYY YYY PNY PE EWY 


Wszystkich chętnych służenia celom „POLSKIEGO 
ZWIĄZKU NARODOWEGO“ zapraszamy do prenu- 
meraty „Wawelu“, 

„WAWEL“ 
wychodzi l-go i I5-go każdego miesiąca. Prenume- 
ratę należy nadsyłać wprost do Redakcyi i Admi- 
nistracyi „Wawelu* Kraków, Rynek gł. 45. II. p. 


WGVWWGWGYWWYWÓYWY WU 


Zakład  artystyczno-kamieniarski i budowlany 
Józefa Kuleszy 


naprzeciw cmentarza w Krakowie posia- 
da wielki wybór gotowych pomników 
z piaskowca, granitu i marmuru. Podej- 
muje się wykonania grobowców w miej- 
scu i na prowincyi. Telefon 795. 60-18-24 


> 


od wkładek daje 


„Bank Polskiego Związku Narodowego" 


Procent liczy się od dnia następnego 
po złożeniu. 


Zwrot na każde żądanie. 
Biuro otwarte od IO-I2 rano i od 6-8 wieczór. 


Kraków — Rynek gł. A.-B. L. 45. II. p. 
Telefonu Nr. 2024/VIII. 


200000000000000000000000909000050 
Do nabycia wszędzie lub wprost 
w Administrącyi „WAWELU“. 


Dr. M. Nartowski. 


1. Wykłady neuropatologii i psychiatryi 
w Berlinie. — Przegląd lekarski 1897. 

2. Przyczynek do etiologii porażeń móz- 
gowych u dzieci. Przegląd lek. 1897. 

8. Dwa przypadki Asth ma uterinum 
Gazeta lekarska 1898. 

„ Ein Betrag zur Kenntnis der Bernhard- 
schen Sensibilitatsstórung. Neurolog. 
Centralblat. 1898. 

„ Ein Fall vom Arthroneuralgie. — Wien. 
med. Wochenschrift. 1899. 

. Choroba Thomsena. (Dilatatio ventri- 
culi cum gastritide acida). Wyleczenie. 
Pam. Jub. Prof. E. Korczyńskiego. 1900. 

7. Gangrena angioselerotica — 
na tle kiłowem. Współrzędne zmiany 
w nerwach. Przypadek kazuistyczny* 
Przegląd lekarski. 1900. 

„ Działanie lecznicze światła elekryczne- 
go w różnych stanach patologicznych, 
a głównie w RSTN układu ner- 
wowego. Przegląd lekarski 1900. 

. Fizyologiczne i lecznicze działanie pro- 
mieni światła słonecznego i elektry- 
cznego. — Nowiny lekarskie. 1900. 


10. Zaduma— Melancholia. — Kra- 
ków 1900. 
11. Promienie Róntgena i ich zastosowanie 


do celów rozpoznawczych leczniczych 
Kraków 1900. 

2. Wpływ jadów błonicznych na komórki 
nerwowe, zmiany i regeneracya tych- 
że pod wpływem surowicy przeciw- 
błonicznej. Gazeta lekarska. 1900. 


13. Dr. Nartowski und dr. Bielchowsky: 
Experimentelle Untersuchungen iiber 
die Wirkung des Diphteriegiftes auf 
das Nervensystem. Neurol. Central- 
blatt. 1900. 

14. Elektrodiagnostyka i Elektroterapia, 
dla użytku uczniów i lekarzy. Kra- 
ków 1901. 

16. O potrzebie znajomości ważniejszych 
objawów chorób nerwowych u uczą- 
cej się młodzieży. Kraków 1902. 

16. Zakłady lecznicze dla umysłowo cho- 
rych w oświetleniu najnowszych zdo- 
byczy naukowych. Kraków 1902. 

17. Światło i jego działanie lecznicze. Prze- 
gląd zdrojowy 1908. 

18. Nerwowość jej źródła i następstwa. — 
Kraków 1904. 

19. O nerwowości. Kraków (1904. wyczerp ) 

20. Stowarzyszenia robotnicze, ich cel, zna- 
czenie i organizacya. Kraków 1906. 

21. Związek katolick. Stowarzyszeń rzemie- 
ślników i robotników. Kraków 1906. 

22. Hygiena robotnicza. Kraków 1905. 

28. „Polski Związek Narodowy* jego cel, 
środki i znaczenie. Kraków, 1908. 

24. Kobieta, jej kwestya, wpływ i znacze- 


nie na polu pracy społecznej. Kra- 
ków, 1908 


AA 14 UA A 


SPÓŁKI 


środek pewny przeciw poceniu się 
rąk i nóg. Flakon 80 hl. 


polecam: Bieliznę meska, 


- - Ceny NISKIE. - - 


oraz kołdry. — Płótna i szyrtyngi. — Wyprawy ślubne. — Wyroby trykotowe, skarpetki 
- - - - - - - Krawaty, spinki, chustki, szelki, halki, fartuszki i parasole. - - - 


P. T. Członkom „Polskiego Związku Narodowego* przyznaję 
od wszystkich towarów 10%, opustu za okazaniem legitymacyi. Legitymacye 


SĘCZEESZAĘĘASJSPSFSAGASAGAJAS SESFSPSASESESJEJPEPTLJESESE JOE 
*F BAŁABUSZYŃSKI w Krakowie ulica Szewska 10. 


damska i dziecięca. — Bieliznę stołowa, reczniki i ścierki. Bieliznę na łóżka 


i pończachy. 


Towary wyborow 


proszę okazywać dopiero przy płaceniu. fe! 
q 
ZER 


A PGPOEEEGEGEGEGESE5 


PALARNIA KAWY 
poleca częściowo 


pierwsza Krakowska 
i hurtownie 


elentro-mechaniczna 


PALAKNIA KAWY wyborowe gatunki 


S ÀI 
Aala 2e Rawy palonej 
i najnowszym 
+ f inajlepszym spo- 
to | ae” sobem za pomocą 
n o gga 29099 u k F 
aeeoo) orarego powietrza 
KRAKÓW po cenach 
Rynek gi44. najniższych. 


M. JAWORNICKI. 


Dr. M. Nartowski. i 
Hygiena robotnicza. 


Do nabycia wszędzie. — Cena 50 halerzy. 


a 
Najpopularniejsze tytonie 
są tak zwana „siedemnastka* (Feiner 
Herzogowina Rauchtabak) paczka 84 ha- = 
lerzy, i tak zwana „trzynastka* (Mit- 
telfeiner türkischer Rauchtabak) paczka EE 
26 halerzy. 

Te dwie odmiany tytoniu w równych 
częściach zmieszane dają doskonałą 
mieszankę. Bardzo smaczną jest SH 
w paleniu i nadaje się znakomicie do 
tutek „NORIS“ oznaczonych literą 
Również nadzwyczaj smaczną jest w pa- 


leniu ta mieszanka w bibułkach cyga- 
retowych „POBUDKA“ wyrobu fabry- 
ki „NORIS“ 80 


Mra W. Bełdowskiego 
w KRAKOWIE. 


Cena: „POBUDKA“ w książeczkach 
4 hal. w opakowaniu patentowem 6 hal. 
Zwolennikom kręconych papierosów 
zwracam uwagę na bibułki „Po udka“. 


Przestańcie palić przeźroczyste bibułki. 
RT "SYSTOTAJRST LTE] 


Ześarki na spłaty 
dla każdego. 83 


Nro 72. Prawdziwe 14 karat. złote plaquć mę- 
skie i damskie zegarki z przedniem graw'rowa- 
niem, o dobrym werku idący w kamisniach 
K. 20. te same kryte po K. 25. 
Nro 78. Prawdziwe srebrne męskie i damskie 
zegarki o 3 bardzo silnych srebrnych kopertach 
z bogatem grawirowaniem np. z koniem, jele- 
niem, lwem lub krajobrazem, prawdziwy anker 
punktualnie uregulowany po K. 30. 
Nro 74. Najświeższa nowość, Srebrne męskie 
zegarki „remont. anker** za jednem naciągnię- 
ciem idące 8 dni bez przerwy, w kamieniac 
rubinowych, z kółkiem kompasowem przez cy- 
ferblat widocznem K. 35. 
Nro 75. Wspaniałe męskie i damskie "egarki 
Met -Tula remontoir kryte z pozłacaną główką 
werk pewny, niezawodzący K. 18. 
Nro 76. Niklowy remontoir zegarek dla chłop- 
ców otwarty, modny, pięknie grawirowany K. % 
Ceny rozumie się na spłaty miesięczne po 2 
K.; przy zamówieniach należy połowę należy- 
tości uiścić przy a pocztowem, lub na- 
desłać. 


wiedeńska fabryka zegarków 


HENRYK WEISS 


Wiedeń XIV, Pillerz iw. 


POPE 
sag" 2 korony miesięcznie. u 


Proszę uważać ną firmę i Nr. domu! 
i aE aa ra a a T 


M. WIŚNIEWSKI 


fryzyer 
Kraków, ul. Dřuga 26. 
poleca się łaskawym względom | 


P. T. Publiczności. 


(89.) 


Marceli Bojarski, zegarmistrz 


w Krakowie, ul. Floryańska 4. 
poleca swój skład 
Zegarków kieszonkowych, Zega- 
rów pendułowych, ściennych, sto- 
łowych i budzików, 
przy 2-letniem zaręczeniu, po cenach 
najprzystępniejszych. 
Uskutecznia wszelkie reperacye i wy- 
konywa najdokładniej z jednorocznem 
poręczeniem. Przyjmuje do zamiany 
stare zegarki. 

P. T. Członkom „Polskiego Związku Narodo- 
wego przyznaję 10%, za okazaniem legityma- 


cyi. Legitymacyę proszę okazać dopiero przy 
płaceniu. > 


EZEEIEIEEEEES 


Tylko 30 hal. 


PRUSY 
i 
| POLSKA 


Powstanie i chąrakter państwa 
pruskiego. Brandenburgia. Zakon 
krzyżacki. Księstwo pruskie. Poli- 
tyka pruska w wieku XVIII i KIK. 


E G GG 


Napisał 
AUGUST SOKOŁOWSKI. 


|==ŻŻ2U=U 


Wydawca i Redaktor odpowiedzialny: Stefan Schweichler 


HERBATA | 
PASTA 


Przy większym odbiorze rabat. Za zwrotem 8 pudełek 
próżnych u mnie kupionej pasty, daję 1 pudełko pasty 
słoninę, smalec, powidło, poleca 


652-8 Handel towarów mieszanych 


po 6, 10, 20, 40, hal. JÓZEFA FUNEK, KRAKÓW BRACKA G. 


Dla członków „Polskiego Związku Narodowego“ 3, od wszystkich fowarów. 


È Najlepsze i najtańsze źródło do nabycia skrzypiec ze smyczkiem i futerałem 


dla szkół */,0.*/4 
Nr. 000 . K. 16. 
Nr: 00. «s» KZ 
Nr: 0:—= „KM 19 
Nr kos pr Bid 
Ni Ur > 20. 
do kon 
Lit. Bo „K. 60. 
EEE: K. 80. 
Lit. D. .K.100. 


NE ESR 28: 
Nr. IV. K. 30. 
NV: re K335: 
Nr. VI. .K. 40. 
Nr. VII. . K. 45. 
Lit. A. K. 50. 
certów : 
LPE, K.130. 
Lit E . . X.160: 
Lit O -.K.200. 


za pobraniem pocztowem z pełną 
gwarancyą, dostarczają 


dla orkiestry : 


+ 


V. F. CERVENY & SYNOWIE 


79 
Skrzypce ze smyczkiem bez futerału y *%, po 
K. 1Y,. —, Altówki od K. 14. — do 
K. 16. — 
zrównane instrumenty dęte: Kornety, 


sarskie— Basy, Instrumenta tornistrowe dla austr. O 


c. k. Nadworna fabryka instrumentów w Kóniggratz (Czechy). 


©. neg K. 8. — 
K. 130. —, Mandolin 

do K. 200. —, Elegiczne — cytry K. 44. — do 
Fliigelhorny, Trąby, 
ny, Primhorny, Cornony, Zug — Puzony z wentylami i Puzony wojskowy, 
brony krajowej, Klarnety, Flety, Oboa a Fagoty it.d. 


, 9 —, 10. —, 12. —, 14. —, Skrzynki, 
K. 15. — do 65. —, Cytry koncertowe. 
. 240. Gitary K. 18. — do K. 150 — Nie- 

Althorny, Tenorhorny, Barytony, Waldhor- 

Basy, Kontra— Basy, Ce- 


C, k. Nadworna Fabryka instrumentów V. F. Cerveny & Synowie w Königgrätz (Czechy). 


(yławnewa „Pi 


kiego Związku Narodowego w Krakowe, 


1. „Polski Związek Narodowy“, jego cel, środki i znaczenie 12 hal. 
2. Przyjaciele drzewek SREO ; 30 hal. 
3. „Przyjaźń krakowska“ i jej dzieje EE AEE s 30 hal. 
4. Kobieta, jej kwestya, wpływ i znaczenie na polu pracy społecznej 40 hal. 
5. Statut „Polskiego Związku Narodowego“ Eran 20 hal. 
6. Prusy i Polska — rr E EE e E 30 hal. 
Do nabycia wszędzie lub wprost w Sekretaryacie „P. Z. N“ Kraków, Rynek gł. 45. Tel. nr. 2034/VIII. 
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A. Skórczewskiego i Polakiewicza 


Rok założenia 1871. 


(lij jo oo0© 00000060 


e WWWWWO 
$ Magazyn nowości i bielizny 


4 Ceny nzkie 
immy SO 


Kraków, ulica Floryańska l. 13. 


poleca BIELIZNĘ męską białą 


i kolorową ze słynną marką Lwa. BUCIKI 


oryginalne amerykańskie. KAPELUSZE i Cylindry z pierwszorzędnych fabryk. 


Rękawiczki praskie i angielskie. Krawaty. Płaszcze gumowe. Peleryny. Koce 
i Pledy angielskie. Przybory do podrózy. 
CENNIKI DARMO i OPŁATNIE. 


Członkom „Polskiego Związku Narodowego* udzielamy przy zakupnie towarów 
za gotówkę za okazaniem legitymacyi 6%, rabatu, z wyjątkiem kapeluszy 
i cylindrów Habiga, obuwia amerykańskiego i kaloszy rosyjskich. 
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Z drukarni Fr. Foltina w Wadowicach, 


